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Zatrute piosenki.
Od czasu, kiedy tylko pismo nasze zaistnialo, roz- 

poczelismy na jego lamach usilna propaganda nad pod- 
niesieniem naszej kultury muzycznej i spiewaczej, 
a glowne apele kierowalismy zawsze do tych, ktorzy 
w swych rqkach dzierzyli wladze wychowania mlodziezy. 
Propaganda la jednak nie posiadala znaczenia ogolnego, 
bo w swej dzialalnosci zbyt ograniczona, byla zaledwie 
bcdzcem dla tych wszystkich, ktorzy gronxadzili siq okolo 
naszego pisma i ktorzy rozumiejac sprawq, popierali jego 
usilowania. Powied.ziec mozna smialo, ze rozszerzanie 
naszych idei, bylo i jest dotychczas nierowna walka ze 
wszelakiem zlem, jakie od lat wielu zakradalo siq i za- 
korzeuialo nietylko u mlodziezy, ale i w calem spole- 
ezeristwie. Pod oslona niby muzyki, niby piosenki, kryla 
siq trucizna moralna, ktora dzisiaj wspaniale zakwitla 
i wydala bujne owoce. Brud i ohyda w calej pelni swiqca 
triumfy, a doszlo juz do tego, ze prasa codzien.na nie 
kryje siq z tym objawem demoralizacji, ale na miejscu 
naczelnem pisze o tem, co nam jako narodowi wstyd 
i hahiiq przynosi.

, I lustre wany Kurjer Codzienny“ z dnia 20 lutego 
1929 r., na naczelnem miejscu pisze pod ogolnym tytu- 
lem: „Mamusie, tatusie, cenzorowie i nauczyciele! 0 was 
piszemy!“ — Coz takiego pisze? — Pisze o zgniliznie 
nioralnej szerzonej w  spoleczcristwie przez niemoralne 
piosenki!

Oto wyjatiki z tegoz artykulu:
„Piszac dzis o zgniliznie szerzonej w spoleozehstwie 

przez niemoralne piosenki, rozbrzmiewajace w set- 
kach sal dancingowych, z tysiqey tub gramofonowych

i t. d. — ograniozymy siq do bardzo slabej ilustracji 
naszych wywodow przy pomocy tekstu tych piosenek. 
Nie mozemy jednak zreizygnowac z poruszenia samej 
sprawy, ktora staje siq coraz to wiqkszym i coraz 
trudniejsizym do zniesienia skandalem.

Glownenf zrodlem trucizny sa piosenki napisane 
specjalnie jako „tekst“ do przeroznych fox-trottow, 
charlestonow, shimmych, blue-sow, etc., ktore to pio- 
senki sprzedaja masowo ksiqgarnie, wyspiewuja orkie- 
stry dancingowe i niedancingowe, ktore siq nagrywa 
na ptyty i rozpowszechnia tak szeroko, ze pelna jest 
ich cata Polska, od studenckiej mansardy poprzez 
salony burzuazji do suteryn. Osobna grupq stanowia 
piosenki „kabaretowe“ , ktore dziqki dziwnej inercji 
spoleczehstwa schodza ze scenek i odbywaja swoja 
podroz triumfalna po domach prywatnych, salach 
restauracyjnych, kawiarniach i t. d.“
W dalszym ciagu omawia autor tego artykulu hi- 

storje powstania, tego brudu piosenkowego, ktorego 
bohaterka jest zawsze „ona“ , a tytuly i refreny sa tego 
rodzaju, ze tylko wyimienieniem ich, skalalibysmy lamy 
naszego pisma. Czytamy wiqc dalej, co pisze Kurjer: 

„Okazalo siq jednak, ze zatruwaczom studzien nie 
wystarcza juz tylko amantki i ainanci. Siqgniqto do 
dziedziny, ktora znajduje poszanowanie nawet u dzi- 
kich ludow, a mianowicie do osmieszania i szkalo- 
wania rodzic6w“ .
Czytamy dalej, ze i powagi ojeowskiej nie poszano- 

wali piosenkarze, tego „tatq“ , co zwylde bywa glowa 
rodziny, sposponowano do smarkacza, ktorego wedle 
tresci piosenki uwazac nalezy za plywaka po bagnaoh 
niemoralnosci, a nie za ojca, ktory ma wielkie obo-
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w iązki wychowaw cze 'względem Boga i w łasnego su ­
m ien ia. — A le  czytajm y d a le j:

„K to w in ien  je s t tem u rozzuchw aleniu cham stw a? 
Kto w inien  tem u, że nasi „p iosen karze11 pozw alają 
sobie na to, na co nie pozw ala sobie p iosenk arz  n ie ­
m iecki, fran cu sk i, czy a n g ie lsk i?  (T eksty  zagranicz­
nych p iosenek  są bow iem  naogół przyzw oite, a  p ikan- 
te r ja  bardzo su b te ln a). — Kto w inien  tem u, że 
z każdym  m iesiącem  teksty  te są coraz b ard zie j 
ja sk raw e, uderzające już zatrutym  sztyletem  w uśw ię­
coną instytucję rodziny.

Otóż w inna je s t przedew szystkiem  cenzura. Cen­
zura, k tó ra  w in n ej dziedzinie potrafi być tak dziw nie 
surow ą, pozwala bez przeszkód na drukow anie i roz­
pow szechnianie c a łe j powodzi św iństw  i św iństew ek 
an iep raw iających  dusze, zw łaszcza m łode i dopiero 
d ojrzew ające.

A le n ie w ystarczy, je ś li  się  wszystko zw ali na cen­
zurę urzędow ą i na władze państw ow e.

W inno je s t sam o społeczeństw o.
P iszący te słow a, obserw ołał n ieraz, n ie dwa, ja k  

reagow ała publiczność, k tó ra  z d orasta jącem i córecz­
kam i znajdow ała się  na jak im ś fiveo"clocku tanecz­
nym, a w ypadki tak ie  są częste, zwłaszcza w uzdro­
w iskach. Muzyka g ra ła  przecudną p iosenkę „o m a­
m usi, k tó ra  nie była św iętą11 i „tacie, k tóry  b u ja  na 
k rań cach  św iata11, córeczki i m łokosy dosłow nie 
z m lekiem  pod nosem  — jed nem  słow em  „tańczące 
p ary11 — w yśpiew yw ały „ulubione zw rotki11, m am usia 
patrzyła na tatu sia, tatuś u śm iechał się  do m am usi, 
a  oboje  razem do córeczki, k tóra w ygląda „n iew inn ie  
ja k  a n io łek " i — „b iedn a m alu tka11 — naw et nie wie 
co śpiew a.

O żadnej re a k c ji na rozpanoszone cham stw o nie 
było mowy. Nikt nie hu knął p ięścią  w stół na sali, 
żąd ając zaprzestania p u blicznej d em oralizacji i nikt 
nie hu knął w podw ójnem  tego słow a znaczeniu w do­
mu i to... już nie w stół. A byłoby to przecież tylko 
zrozum ialem  odruchem .

W ołaniem  o op am iętanie się  kończy autor sw e uw agi:
„O pam iętajcie  się  „ to leran cy jn i11 ojcow ie, „dobro­

duszne" m am usie i zaprzestańcie  to lerow ania plu­
gastw a w ustach waszych dzieci.

O pam iętaj się  publiczności restau rac ji, kaw iarń  
i dancingów , wy wszyscy, którzy ku p u jąc ohydnie 
nagrane płyty gram ofonow e, p o p ieracie  rozpustę i je j  
propagandę szerzycie w swoich dom ach!

R eszta należy do w ładz: G łos m a cenzura i szkoła. 
Cenzura, k tóra pow inna tęp ić ohydne św iństw a 
i szkoła, k tó ra  całym  swym autorytetem  m usi w kro­
czyć wtedy, gdy idzie o dobro młodzieży pieczy je j 
pow ierzonej.

Dziś d zie je  się  bow iem  tak, że fryw olne p iosenki 
zak rad a ją  się  pono naw et na korytarze szkół, zwłasz­
cza żeńskich, a profesorow ie — ud ają , że nie słyszą.

Z erw ijm y raz w reszcie z fałszyw ą to leran cją , k tóra 
n ie  je s t  b yn a jm n ie j dźw ignią postępu, a le  odskocznią 
d la w oju jącego cham stw a, k tó re  p ragnie  zniepraw ić 
nasze życie pu bliczne".

Do spraw  tych n iestety , pow rócić w krótce musimy. 
Nagromadzony m a te r ja ł z la t k ilk u  i ostatnio sporządzony 
na podstaw ie praktyki w szkołach, zakładach w ychowaw­
czych i naukow ych da nam  możność zorjentow ania się

0 ogrom ie niebezp ieczeństw a m oralnego, ja k ie  z b rak u  
propagandy p ieśn i godziw ej, szerzy się  w c a łe j pełn i, 
tw orząc ciem ną plam ę w h is to rji kultury m uzycznej na­
rodu naszego i społeczeństw a.
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O  S z o p e n i e  i  W a w e l u .
Pod tym tytułem  pom ieścił „ K u r je r  W arszaw ski" 

z dnia ‘27 stycznia b. r. artyku ł F r . B rzezińskiego , nap i­
sany w B e r lin ie  w grudniu ubieg łego  roku. A rtykuł ten 
dotyczy sprow adzenia prochów  Szopena na W aw el, pro­
je k tu  p rezesa Tow arzystw a im ien ia  Szopena p. E dw arda 
G anche. Odezwę dotyczącą sprow adzenia zw łok Szopena 
na W aw el, pom ieściliśm y w num erze styczniowym na­
szego pism a, i dziś, k ied y zaczynają się  już tw orzyć po 
m iastach  kom itety  sprow adzenia Szopena na W aw el, 
uw ażam y za sw ój obow iązek inform ow ania naszych czy­
teln ików  o w szelkich  p rzejaw ach  tego p ro jektu  i spraw  
z nim związanych.

P. F r . B rzeziń sk i pisze o te j spraw ie w następu jący  
sposób:

„Mimo ca łe j sym patji, ja k ą  żywię dla płom iennego 
entuzjazm u szanow nego autora, artyku ł jego , stanow iący 
odezwę do narodu polskiego, budzi we m nie pow ażne 
zastrzeżenia. Zastanaw iam  się  nad tem , coby pow iedzieli 
Fran cu zi, gdyby ja k iś  cudzoziem iec dom agał s ię , aby 
zw łoki np. B erlio za  lub W iktora  Hugo zostały koniecznie 
przen iesione do grobów  kró lew skich  w Sain t-D en is,
1 obszern ie  uzasadnia! to sw oje żądanie, tłum acząc F ra n ­
c ji, ja k ie  m a obow iązki w zględem  swoich sław nych m ę­
żów. O tem , że Szopen był ca łą  duszą P o lak iem , ja k  
rów nież o jeg o  w ielkości, n ie potrzeba nas przekonyw ać, 
bo o tem w iem y; a dom agać się  złożenia zw łok Szopena 
na W aw elu  n ie  w ypada cudzoziem cow i — choćby był 
naszym  najgorętszym  p rzy jacie lem  — zwłaszcza, gdy nie 
je s t  należycie poinform ow any, czem  je s t dla nas W aw el.

Copraw da n ie  marny praw a b rać  za złe panu G anche, 
że uw aża W aw el za coś w rodzaju P anteonu, gdzie sk ład a 
się  zw łoki zasłużonych mężów, skoro bardzo w ielu P o­
laków  nie o r jen tu je  się  w tym przedm iocie i skoro sarni 
przyczyniliśm y się  świeżo do w ytw orzenia chaotycznego 
o tem po jęcia.

A spraw a je s t p ro sta ; a le  poniew aż najprostsze 
praw dy trzeba n iek ied y  ludziom tłum aczyć (choćby dla­
tego, że się  nad niem i nie zastan aw ia ją ), w ięc i tę 
spraw ę trzeb a  raz ostatecznie w yśw ietlić, aby n ie  doszło 
z czasem  do w iększych jeszcze nieporozum ień.

Za czasów  n iep od leg łe j (P o lsk i (przed rozbioram i) 
podziem ia kated ry  w aw elsk ie j m ieściły  „groby k ró lew ­
sk ie " . Nie potrzeba chyba dowodzić, że groby m onar­
chów i ich rodzin n ie  m ają n ic w spólnego z „grobam i 
zasłużonych"; w ystarczy w ym ienić choćby królów  M ichała 
W iśn iow ieckiego  lub  A ugusta M ocnego, aby każdy P olak  
to zrozum iał.

G roby m onarchów  są dlatego czcigodną pam iątką 
historyczną dla narodów , choćby obecn ie  rep u b lik ań ­
skich , że m ów ią im o ich przeszłości (politycznej, a  nie 
k u ltu ra ln e j), gdy m onarchow ie byli n ie jak o  uosobieniem , 
sym bolem  narodu. P o upadku politycznym  P olsk i, naród 
nasz chciał zam anifestow ać przed św iatem , że, pomim o 
rozbiorów , żyje i trw a nad al, jak o  całość. T e j „ca ło ści" 
P o lsk i porozbiorow ej sym bolam i stali się  dw aj m ężow ie, 
których za życia cały  naród uznał za swych przew odni­
ków  i których dlatego jed y n ie  pochow ał z k ró lew skiem i 
hon oram i obok zw łok królów  p olskich , swych d aw n ie j­
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szych sym bolów . K ościuszko n ie  spoczyw a na W aw elu 
ja k o  znakom ity je n e ra ł, k tóry  zasłużył się  ojczyźnie, 
a M ickiew icz nie jak o  w ielk i poeta i jed en  z n a jw ięk ­
szych artystów  św iata ; oni byli d la P o lsk i cze.mś w ię­
ce j, niż np. M oltke, G oethe albo B eethoven dla Niem iec, 
i przez złożenie ich zw łok w katedrze w aw elsk ie j n ie 
został zm ieniony ch arak ter tego naszego pom nika h isto­
rycznego.

Gdy w r. 1909 rozległo się  w ca łe j niem al p rasie  
p o lsk ie j hasło : „Słow ackiego na W a w e l!“, zam ieściłem  
w je d n e j z gazet w arszaw skich artyku ł p. t. „Czy W aw el 
je s t  P a n te o n e m ?" A rtykuł ten, stanow iący jed yne bodaj 
„votum sep aratu m ", n ie w yw ołał wówczas d yskusji, po­
niew aż jed nocześn ie  spraw a pochow ania S łow ackiego 
na W aw elu p rzestała  być ak tu aln a  z innego powodu 
(sprzeciw  kard yn ała  Puzyny). O becnie zw łoki S łow ac­
k iego zostały sprow adzone i złożone w kated rze w aw el­
sk ie j na rozkaz Rządu, w ięc na dyskusję  w te j m aterji 
n ie było m iejsca . Skoro  jed n ak  obecnie re d a k c ja  „Mu­
zyki" zaprasza do w ym iany zdań, słusznie uw ażając, że 
„do in icjatyw y szczerego i energicznego p rzy jacie la  P o l­
ski (t. j. p. G anche) m usi się  ustosunkow ać nasza opi- 
n ja “, tedy pozwolę sobie przytoczyć k ilk a  ustępów  ze 
w spom nianego w yżej artykułu .

„...M am y w K rak o w ie  nasz Panteon na S k a łce ; jeże li 
tam  zbraknie m ie jsca , jeże li stać nas na przybytek w spa­
nialszy dla naszych zasłużonych, to zbudujm y now y; ale 
m yśl zrobien ia  z W aw elu „naszego P an teo n u ", ja k  się  
niektórzy zw olennicy p ro jektu  w yrażali, nie w ydaje mi 
się  w łaściw a".

„Tw orząc dwa P anteony, ja k  gdyby p ierw szej i dru­
g ie j k lasy , d egradow alibyśm y n iesłuszn ie tych, którzy 
spoczyw ają na S k a łc e " .

„Nie m yślę w cale w tem  m iejscu  sp ierać  się  o w iel­
kość ta len tu  Słow ackiego lub K rasiń sk ieg o , ani o to, 
o ile każdy z nich był w yrazicielem  m yśli p o lsk ie j. Gdyby 
o to chodziło, to jed n o  z pierw szych m ie jsc  w naszym 
P an teo n ie  należy się  przecież Szopenow i, który  niety lko 
był w ielk im , przez cały św iat w ielb ionym  artystą, ale 
który nadto skrystalizow ał w sw ej sztuce całą  „duszę 
p o lsk ą", stał się  je j  w yrazicielem  w oczach całego cyw i­
lizow anego św iata, spraw ił, że im ię P o lsk i m usiało roz­
brzm iew ać w szędzie, dokąd dochodziła jego  muzyka, że 
cały św iat m usiał odczuwać i uznaw ać naszą odrębność 
narodow ą, nasze praw o do udziału w kulturze pow szech­
nej. Może n ikt tyle co on n ie uczynił d la sław y im ien ia  
p olskiego w tym o k resie  czasu, k ied y starano się  to im ię 
w ym azać z pam ięci narodów . Żaden z naszych zm arłych 
poetów , nie w yjm u jąc naw et M ickiew icza, tyle nie do- 
kazał, i d latego to n ap isa ł Schum ann, że w muzyce Szo­
pena tkw i n a jw iększe niebezp ieczeństw o dla wrogów 
jeg o  n ieszczęśliw ej ojczyzny, że w n ie j m ieszczą się 
„ukryte pod kw iatam i arm aty ". Je ż e li  m owa o zm ar­
ły ch ,*) n ik t też chyba nie zaprzeczy i M atejce tytułu do 
g łęb o k ie j czci i wdzięczności narodu. To też obaj, i jako  
g e n ja ln i artyści i jak o  gorąco m iłu jący ojczyznę Polacy 
m ają  zapew nione przodujące m ie jsce  w naszym P an teo­
nie. A le nie na  W aw elu ! gdyż ten, ja k  nad m ieniłem , 
dotychczas za tak*i Panteon uw ażany nie był i być nie 
pow inien “ .

„...Z astanów m y się  jeszcze nad tem , póki czas, abyś­
my potem  n ie  żałow ali pow ziętej w zapale decyzji i aby 
d ob ijan ie  się  o m ie jsce  na W aw elu , nie stało się  w przy­
szłości źródłem  n iesn asek  narodow ych, w alk  stronnictw ,

*) Sienkiewicz żył jeszcze wówczas.

z których każde będzie chciało zanieść tam sw oich „w iel­
kich  m ężów ". K ościuszko i M ickiew icz stronników  nie 
m ie li" .

Do tych słów, napisanych przed 20 laty, dodać mogę 
obecnie n astęp u jące  uw agi:

1) W  ow ych czasach an i R osja , an i Niemcy nie po­
zw oliłyby na urządzanie pogrzebów , m ających  ch arak ter 
m anifestacy j narodow ych; było to m ożliw e jed yn ie  w za­
borze au str jack im  i d latego „G roby zasłużonych" utwo­
rzono na S k ałce  w K rakow ie. D ziś — w w olnej P olsce  — 
n iem a już żadnego rozsądnego powodu, abyśm y jed yn ie  
w K rako w ie sk ład ali zwłoki w szystkich naszych w ielk ich  
ludzi. Szopena (podobnie ja k  Słow ackiego) nic sp ec ja ln ie  
z K rakow em  nie łączyło. S łusznie też uczyniono, że 
zw łoki S ien k iew icza  sprow adzono do W arszaw y.

2) P. G anche stanow czo m yli się , jeże li sądzi, że 
Szopen może nam  być zakw estjonow any, zabrany, o ile 

; zw łok jego  n ie  zabierzem y z Paryża i n ie pochowam y 
na W aw elu. W łaśn ie  co do narodow ości Szopena n ie 
było nigdy w ątp liw ości; a przekonaliśm y się  niedaw no, 
przy uroczystości od słon ięcia  pom nika w W arszaw ie, że 
n ik t nam Szopena n ie kw estjo n u je  i zab ierać nie myśli.

3) Nie mogę się  rów nież zgodzić z p. G anche, gdy 
tw ierdzi, że pozostaw ienie prochów  Szopena we F ra n c ji  
byłoby p om niejszen iem  pow agi duchow ej narodu, i że 
w danym przypadku „obojętność jednych, b łaha i m ierna 
op in ja  uczuciow a innych, w inny być zw alczone lub po­
m in ięte ". B yłoby zaiste źle z „pow agą duchow ą narodu ", 
gdyby zależeć m iała od tego, cży prochy Szopena spoczy­
wać będą na W aw elu , lub gd ziein d zie j; a le  byłoby 
rów nież źle z tą  pow agą, gdybyśm y w tak ich  przy­
padkach d ali sobie narzucać „op in ję  uczuciow ą" innych. 
Nie w ypada też zgóry nazyw ać b łah ą i skazyw ać na 
pom inięcie  op in ji tych, którzy ze stanow iska polskiego 
m ają  w te j spraw ie coś do pow iedzenia.

Powyższe uw agi dotyczą raczej sposobu postaw ienia 
spraw y przez p. G anche, niż je j  istoty. Rzecz oczyw ista, 
że p ragnien ie  narodu — sprow adzenia do ojczyzny zwłok 
jed nego z najw iększych je j  synów — je s t zupełn ie 
u p raw nione; a le  w łaśn ie  narodowi trzeb a  pozostaw ić 
zarówno in icjatyw ę, ja k  i szczegóły w ykonania tego 
pro jektu . Je ż e li , d zięki staraniom  p. G anche, życzenie 
narodu polskiego nie napotka trudności ze strony 
F ra n c ji, będzie to stanow iło tytuł do g łęb o k ie j naszej 
d la niego w dzięczności, rów nie zasłużonej, ja k  pow a­
żanie i sym patja, k tó re  oddaw na żywimy dla jego osoby 
za tak przyjazne i bezin teresow ne względem P olsk i 
uczucia.

S erce  Szopena spoczywa w W arszaw ie, z k tó rą  go 
tyle uczuć i w spom nień łączyło, gdzie s ię  w ychował, 
gdzie m ieszkali jego ukochani i tylu p rzy jació ł; to też 
p ięknym  sym bolem  je s t ta tab lica  w koście le  Św. Krzyża, 
z nap isem : „Gdzie skarb  tw ój, tam  serce  tw o je ", i ci 
n ieliczn i cudzoziemcy, którzy zw iedzają W arszaw ę, spo­
g ląd a ją  ze w zruszeniem  na ten sym bol. S traci on 
w szelki sens, skoro zw łoki Szopena zostaną złożone na 
W aw elu , bo n ie będzie żadnej ra c ji, aby zw łoki spo­
czywały w jed nem  m iejscu , a serce  w innem .

Zw łoki Szopena pow inny spocząć tam , gdzie jego 
serce, t. j. w k o ście le  Św. Krzyża w7 W arszaw ie. W ar­
szaw a — i jako  stolica P o lsk i i jak o  m iasto n a jb liże j 
z p am ięcią  Szopena zw iązane - -  m iałaby  tu n iew ątp liw ie 
na jw iększe praw a, i an i mi przez myśl prze jść  nie może, 
aby je  sobie dała zaprzeczyć.

B erlin , 5 grudnia 1928 r.
F r . B rzeziński.
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Tekst do Psalmów
według przekładu Jana Kochanowskiego.

L X X I .

In  te D om ine speravi, non eonfundar.

W T ob ie  ufność sw ą k ład ę, Boże niezm ierzony!
A Ty nie daj, abych był k ied y zawstydzony.
P rze dobroć sw oje racz m ię z trudności w ybaw ić, 
U słysz m ój głos, a ch cie j m ię na sw obodzie stawić. 
W eźm i m ię w sw ą obronę, niezw alczony P an ie !
A to za tw ardą sk a łę  i zam ek m i stan ie :
W ybaw  m ię z rąk  człow ieka niespraw iedliw ego,
W yrw i m ię z okrucieństw a człow ieka ciężkiego.
Tyś je s t  m oja pociecha w każd ej m ej trudności,
Tyś n ad zie ja  od m o je j n a jp ierw sze j m łodości,
Jeszczem  u p iersi w isiał nędznej m atki sw o je j,
A jużem  był w op iece, liche dziecko, T w o je j.
C iebie  zawżdy m ój głos brzm i; n iech  m ię palcem  sobie 
.Jako chcą ukazu ją, ufność m oja w T o b ie ;
Żaden dzień bez T w ej chw ały u m nie nie przem inie, 
Żadna noc bez pam iątki T w o je j n ie upłynie.
Nie porzucajże m ię w ięc w moim zeszłym w ieku,
A ni opuszczaj, gdy sił n ie  stanie człow ieku. 
N ieprzy jaciele moi o m nie rad ę m ają,
Na m nie w szystkie fo rte le  sw oje o b raca ją ,
S erce  sobie tem czyniąc: Ju ż  go i Bóg (praw i)
O puścił; gońcie, w iążcie, n ik t go nie wybawi.
Ty  m ię, Boże m ój w ieczny! n ie  racz odstępow ać,
A le  nad ich n ad zie ję  ch cie j m ię poratow ać,
A by za sw oje radę wstydać się  m u sieli,
A hańbę ze m nie zd jętą na sob ie  w idzieli.
A ja  w ięc próżen strachu i w m yśli bezpieczny 
T ob ie  now ą p ieśń  zacznę, o mój Boże w ieczny! 
W yznam  Cię w ob ietn icach  Tw oich nieom ylnym , 
W yznam Cię o jcem  siero t i obrońcą silnym .
Liczby nie m asz łask i T w ej, kto kiedy możności 
Rów ne słow a w ynajdzie i T w o je j lito ści?
Jeszcze  m ię z m łodu ćw iczył, a  ja , Boże żywy!
I dziś wyznawani T w oje  niepodobne dziwy.
Raczże m ię w łasce  i w sw ej zachow ać obronie 
Aż do późnego w ieku i do b ia łe j skron ie ,
Abych s iłę  T w o ją  mógł tak  teraźn iejszem u 
O pow iadać w iekow i, jak o  i przyszłem u.
T w o je j dobroci, spraw  Tw oich sław a, mocny Boże! 
Nieba sięga, któż k ied y z Tobą zrów nać m oże?
Tyś m ię był praw ie w m orze trosk rozlicznych w praw ił 
Potem  użaliwszy się  snad nieś m ię w ybaw ił,
W ró ciłeś  m i pow agę i m ie jsca  uczciw e,
P ocieszyłeś z ła sk i sw ej serce  frasow liw e.
Przeto Cię, o m ój Boże nieskończony!
Na w ieki śp iew ać będą m oje w dzięczne strony,
B ęd ą Cię w yznaw ały w pow ieści statecznym  
I obrońcą Tw ojego Izrah ela  w iecznym .
U sta m oje, język m ój będzie się  radow ał,
B ęd zie za dobrodziejstw a obfite dziękow ał,
Nie zmilczy na w ieki T w o je j spraw iedliw ości,
Gdy się  zły człow iek będzie w stydał swych sprośności.

L X X II .

D eus judieium  Tuum reg i da.

D a j sw e baczenie, B oże! królow i,
D a j spraw iedliw ość kró le  w icow i,
A by w porządku Tw ój lud spraw ow ał,
Je d n a k o  z pany chude szacow ał.

Góry (da Pan B óg) pokój rozpłodzą,
A spraw ied liw ość pagórki zrodzą;
Ten w esprze chudych, ten s ie ro t będzie 
B ron ił, a w ytknie potw arcę wszędzie.

I będzie Je g o  Im ię  na ziem i 
Między narody straszne w szystkiem i, 
l ak  długo, póki straż czu jna św iata,
M iesiąc i słońce poniosą lata.

Spad nie jak o  deszcz n ieprzepłacony 
Na upragnione suche zagony,
Spad nie p erłow ej podobien rosie 
Na łąk ę  gołą po o stre j k o sie ;

Z akw itnie cnota, pokój się  zrodzi,
K tórem u żaden bój nie przeszkodzi,
Aby nie m iał trw ać, póki krąg  wdzięczny 
I rość i n iknąć będzie m iesięczny.

Morze z te j strony, m orze i z d rugiej 
Strzedz będzie jego  g ran ice  długiej.
Od g łębokiego brodów  E u frata  
Będzie panow ał do k ra ju  św iata.

Tego upadłszy na sw e kolana 
W yzna gorący murzyn za pana,
N ieprzy jaciele  Je g o  zuchw ali 
P lu gaw ą ziem ię będ ą liz a li;

K ró lo w ie! którzy m orzem  w ład ają  
I wyspom m orskim  praw a daw ają,
D ary  poniosą, dań A rabczycy 
P łac ić  mu będą i Sebejczycy.

Owa, cokolw iek wodami sw em i 
Ocean zaw arł, wszytki na ziem i 
Narody tem u będą hołdow ać 
I rozkazanie każde przyjm ow ać.

A T en  da ucho ukrzywdzonem u 
I dopomoże w stać upadłem u,
Z dejm ie z nich lichw ę, zam ierzy srogą 
P om stę, ktoby krew  przelał ich drogą.

Przedłuży mu tedy Pan żyw ota;
I arab sk ieg o  n ab ierze  złota;
B ęd ą zań wszytcy B oga prosili,
B ęd ą mu wszytcy b łog o sław ili;

Z g arści ziarn taki urodzaj w stanie,
Że ja k i z cedrów  szum na L ib an ie,
T ak i chrzęst kłosów  po górach wszędzie 
I po nizinach obfitych będzie.

Po w siach, po m ieściech , kw itn ące j młodzi 
T ak i dostatek Je g o  w iek zrodzi,
Ja k a  na przyściu w iosny p rzy jem n ej 
Traw y w ięc bywa obfitość ziem nej.

Im ię  na w ieki Je g o  nie zgaśnie,
D okąd słoneczny gore k rąg  ja śn ie ,
Ten k ró l na wszystek św iat szczęście w n iesie  
I sam  od św iata chw ałę odniesie.

Bądź pochw alony, Boże praw dziw y!
K tóry na św iecie  sam czynisz dziwy,
Im ię  Tw e św ięte n iech a j brzm i w szędzie, 
N iechaj T w ej chw ały św iat pełen  będzie.
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ô
3"CZ3>CD.

g
5*Sto

<;
3 ’

CD

2. d rr c—.H— Sto SC CD
Jzj CD d

rCD O CDCd d es
"dS y o ts
3 ’ csCD CZA ts
CZAcs> s erg'o "rd

£3

3N

NSto
T̂d3

ts
Ho

o
enCSroCD

f3*
r3"
£3?- O d E.

3 3* er £cn 
£

20d Cd Cfi*NN. CD CD
3* cs CDCD SC J3-
3 d'C CZ3>wNSto
3̂

O
?rsc

rrr—h
X

Stots-Sto
es'<

3CDd
h-*- >—c o ’-.1 HH-_i.

22 to CD<
E

r/J 3 ’CDcr o> ts3 *** 3 N i 0CD < Sto

S" CDSto
CZA
s.

CS* *
Cdo

3N r3‘ CDer
SC 3 fH*O o>3 o

Hep &3  3d — •VJ 3  CD C 23 Ł
3

h-3 CO'
3 3 .  3 

3 ’ 3 
* o- 2

g, 3 '
£  "o 
f  3 o 
£. O W

bC CdOSto 20 CT
CT5-* ^3 '<•-< 5̂ cc>-5 «h-
j  N 05 • 5  CS 

■ =S N CfQ CS C- 
—
' N EL w 
,=s Sr 3S  rS 03CD
yĆtToc £  co o £  

22. §> i l“%Sto o ^ G0> jsj Ovd>

co o-«< 3  d •• CA2N

3CD 3

N CS02 3  o

VCD CDT- Uf/3 ~  OCD ^  CS- *3 „O C_H N
C CD CfQ CfQ O 

O 33CD
3

^  lS ccCD C£ —

3 £ |a ss
S ‘ 3cs CS o

o
3N

-* • CDW NCS '<rCto C/2

3
dccrc c

csSto _
CD

Stocscso
co> M

Sto
35 QJ1D hJO J3N *<!

T3
ji: O CD N

n ro 
&

— CO
Sto

^ 2CD
.£2 C2 c_ 03
C ■

a. °CD N3, cs

rJ .  ^ S CD ^  2  o orSto ^ J3- ^

3. o 3  2. 
oj "" 5 ' cs

O' 3 . 5 - f  3
c-r, R .  rCD

< CDr0D CD N
O o
3 H-. o w
« gN SCcr o

Sto *-s CfQ
3  ^ rS  ^ » 3 ^ o 

» g
N- C2 CL.Z. N

3  CD

N*
Sto
CS

2̂ N dc w"-< t—4 CD>-i
N CD Sto e2. CD rCDcr ^

H Sto

w
"CSoSC-

cc CD
N* i sto

?r•3

S ‘r3' © 2  o
o- 3  cc »  a
■* N

2 .•rĆD*

Ocr

CD cs. rCD 
SC CD TD ?T ZD rji 83 *■• •

rCDN* HO rQ3cr n-rSto--

Sto

Sto

*3 cs Zl .Sto ^
Cto- cr' 
o o> cr j— 
2 .^  

rS*

_  O
E. o

w
3 
a

cs ca cr ?r
‘c *̂ 3

2 -3o  SC ger
en

o Td w
"cd3

3Sto rH fSC
NCDjS cn
N dd

3. o>CD aqSto 3’

CD ,StoaqO
•CiD 3  N Sto

ND-3O

Q _  CD

1 o> crq

H o  ^
cd" ^ 3 ’ o CD 3 c/7 -̂0Q d̂ ro Sto o rCD

.cog
1 = 0O COcr ^

W gSto co 

O

3  *©O oSto p 
Sto

g .&

Q-N

Q3 CD 
^ 3

B .Z  
a  o

gc^ O w N
S CO 3  CC •cd ?r

cs 3 . ^ ^C 3  CSo> ^ s  o>
CD

— CD *

3N

rCD
CO

-9' ?r . o*

o 3 “ '
Z  3  cd
® l a  «  a  3Sto

N 3  NO o CD - 
^ ?Tc—. ró Sto jo 
CS 2- ?T
N

cs c
a  <

tsN Sto
CZ)>cr <2 'Sto i—i

$3 co' Sd 
O ?  S-20 CS

x- °  D20 Sto
E. 3.20

a . a  n 
c  a ©
^ a g. 

3 ' a 
<§ o- 
O.
CS
CD

N



Nr. 72. „M U ZYK A  i Ś P IE W " Str. 9.

3

‘ cd *
p
bJD

CD
•S3

' c d 8
S-Ho

CD
S-H
3
CS]
cd

•c:0di
a
c

"Sicd
.«o

1
c
9>1■sc

3
3

•g

rPO
a
ccO

rPo>>CO
cc
g
s
'S.

” 1

« -

i 4

0

1

3

b£
r-dC

O

Ł£L

Cl«

cp

£
t . . X  03

^  'Ł

I 5 \

X
oCO
p

-po>»S3
CC

aa:

*xv

X  ~

Z2t

g' / l l  
O

*LXV

ep

A

i : s \

i

—W

/a:

•g —& •_  
b/i

m

•XV.

OL

© ^

*2 £—b£

• •

m

• x \

•_1V

bŁ"O o  Z- L- 
SQ

• n lx

K>0(

• iA

•1A

>> >■. -C ns 
C5 o

d\
bi)

.XV .cc p

<LlZV

XV

i _ x

«__

• XV

cO n: -P XJ
‘O N 
£ .£02 cc
X5 '
CD s

a s

i

/ta:

a:..

c  c

n: P
‘O CO 'CC'

P J< t— 'C b£ £

aa:

I X i  o .

CO .P

.2? ^ *S '5

o o “O P-

•<L

m x \safc

• _ X

|X\

•  IV

/X*AX

aat.

o cs /z:,
& S n te \

IH L_ 

• XV

X} X)

03 03
s e^  br. 
o c
Ph Ph

£ cc co P

£‘O T

zat

/ar.

O  CD* 
PQ &

S k

MA\

•a
035b:

«.__

• XV

dT 4-* 
3  CZ3 d"- £>o

C ł  S 3co
3  ^
O O
S.=s

<3 £»

*3 £cd
£V n

® ł_:

i i i



S tr. 10. „M UZYKA i Ś P IE W " Nr. 72.

CTQ
*-5 • 20

. 3*•3

3 cr .

cg
' &. *TTB

o
^11

\30L
. W

\3D

<TD 05 

—  3

1 vxn
75 >T3
sr a

:?r

$3 co

_25 20 V  |t

g* I  ^T*

V 3 : °
o 3O- 20 v r »

W

I w

! 7

Ł u

I '

^ 3N s>

V I

v »

oO. • • _ f

Ksan

v rł ( 1

t  V *

V5r I
3
Pjy  M

* m ę >

w
eT n*g ®

3 33 W

*r ?r23

«<D 20

CO 3 .
** 3*

>{*

crq 3. 
p  o> _20 O3-

crq crq
p  p20 20

Nja

TO CfQ
B 3

3*
33

\5C1

\rri»

r.O

C:
H

N- pcp- 20
CfQ ^
P  S .20 rO>

?r B.3 o>

3 
I 03

o

i. °  I■ T3 1

Cb
£

£O 13O

a?
sa

S‘
55
3 'ca

3 5

S°S .
sj

0 4rP

°  »CD*

* 2 .  i 20

MSLIL

M5L*

m 3 cs‘
' h f f  a

3.

==s 
-i5. <

3 '2.05 *P

o g

6  5-

CD 2.
3 U  31 MLJ[7

1 Sp* I?ro, crcj
3

3■ 30

\5JHI

"»a.

, uv



Nr. 7 2 . _________   „MUZ Y KA  i

R ed ak cja  nasza postanow iła inform ow ać P. T. Czy­
te ln ików  o najnow szych zagranicznych zdobyczach nau­
kow ych w dziedzinie muzyki i śpiew u, oraz o stanie 
badań i m etodach na tymże gru ncie  dokonywanych.

W tym celu obok ru bryk i „Nowe W ydaw nictw a Mu­
zyczne", pośw ięconej b ib ljo g ra fji  p o lsk ie j, będziem y po­
daw ać spraw ozdania z książek  muzycznych, ukazujących 
się  zagranicą w językach  obcych.

D ział ten  obok ro li in form atorsk ie j, spełn i drugą, 
praktyczną: ułatw i wybór i zakupno dzieł om aw ianych 
tym wszystkim , którzyby ch cieli je  osobiście prze- 
studjow ać.

L i t e r a t u r a  n i e m i e c k a
z  z a k r e s u  p e d a g o g i k i  m u z y c z n e j .

W  szybikiem i n iepow strzym anem  tem pie, ciągle 
naprzód m knie ku ltu ra muzyczna zachodu, p rze jaw ia jąc  
się  nietylko w coraz to now ych poczynaniach kom pozy­
cyjnych, a le  także i w literatu rze  naukow ej, k tóra 
zaw sze i w szędzie stanow i podstaw ę w szelakich  za­
czątków  pracy muzycznej. Celem  zasadniczym  te j lite­
ratury  je s t  przedew szystkiem , w edług w ytycznej pru­
skiego szkolnictw a, k u ltu ra i znajom ość p ieśni ludow ej, 
k tó rą  władze szkolne z naciskiem  nauczycielstw u szkół 
niższych i śred n ich  przeprow adzać nakazały. Pedagodzy 
n iem ieccy , w n ik a jąc  w potrzeby doby ob ecn ej i w do­
tychczasow y sposób nauczania, doszli do przekonania, 
że uciążliw y i suchy m aterja ł naukow y nie łatw o w b ija  
się  w pam ięć, nau ka o muzyce i p ieśn i zbyt wolno 
czyni postępy i zw ykle młodzież opuszczająca szkołę, 
choć zna zasady muzyki, czytania nut głosem  i w ogól­
nych zarysach je s t  m uzykalną, bardzo m ało w ie o p ieśni 
sw o jsk ie j, ludow ej i n ie potrafi rozróżnić p ieśni w arto­
ściow ej od n a jzw yklejsze j lichoty lub tandety m uzycznej.

Nad k w estją  uśw iadom ienia w te j dziedzinie m ło­
dzieży, toczyło się  wśród pedagogów  n iem ieckich  w iele 
d ebat, a  w śród powodzi litera tu ry  m uzyczno-pedago- 
g icznej, nie znaleziono żadnego podręcznika, któryby 
bezw zględnie prow adził do celu. C elem  tym m iało być 
zaznajom ien ie uczniów w k ilk u d ziesięciu  godzinach 
nau ki z p ieśn ią  ludową, je j  rozw ojem , w artością i je j 
znaczeniem  dla ojczyzny i narodu. P om yślne w yniki 
w  te j kw estji uzyskał D r Ja n  Jo ach im  M oser, profesor 
ak ad em ji m uzycznej i un iw ersytetu  w B er lin ie , dyrektor 
państw ow ej ak ad em ji dla muzyki k o ście ln e j i szkolnej, 
N apisał 011 dzieło, które w edług zdania fachow ców , od­
pow iedziało zapotrzebow aniu i celow i. D zieło to o b e j­
m u jące 190 stronic druku, ukazało się  w w ydaniu B ib l jo ­
tek i M u z y cz n o -1'  e da g o gi e z u e j , w ydaw anej przez L eona 
K esten b erg a  ja k o  zeszyt pierw szy, nakładem  firm y 
<)uelle &  M eyer w L ipsku , 1929 r., pod tytu łem : 

„ Y o lk slied  in der S ch n ie" .
„ P ie śń  ludow a w szk o le" — oto pierw szorzędny 

tem at naukow y,; d ający  prócz nauki o kulturze p ieśni, 
w zbudzenie zam iłow ania do tego, co sw o jsk ie , ojczyste
i narodow e. — C ała nau ka u ję ta  w 14 godzinach roz­
mowy, na tem at p ieśn i, prow adzonych przez nauczyciela 
w form ie dialogu z uczniam i. Oto treść  tem atów  po­
szczególnych god zin :

Godz. 1: P ieśń  ludowa i p ieśń  bez w artości.
„ 2 : P ieśń  ludow a i p ieśń  sztuczna.
„ 3 : O pow staniu p ieśn i ludow ej.
„ 4 : Losy p ieśni ludow ej.
„ 5 : W ykład o p ieśn i ludow ej.
„ 6 : Sztuka w p ieśn i ludow ej.
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Godz. 7 : Naród w zw ierciad le sw ej pieśni.
„ 8 : S ta ra  i now a pieśń  ludowa.
„ 9 : P ieśń  ojczysta i p ieśń  pokoleń.
„ 10: N iem ieckie opow ieści w p ieśn i ludow ej.

11: B a jk i i m ity w p ieśn i ludow ej.
„ 12: P ieśń  ludowa w sztuce.

13: P ie lęg n o w an ie  p ieśn i ludow ej.
„ 14: Głosy ludów  w p ieśniach .

Do każd ej le k c ji przytoczone zostały przykłady w nu­
tach, m ające  na celu praktyczne przystosow anie tychże 
tak  do nauki teoretycznej, ja k  i do śpiew u. — Prócz 
tego na końcu książki pom ieszczoną została literatu ra  
uzu p ełn ia jąca w iedzę w ykład ającego, je ż e li je j  potrze­
bować będzie. Je s t  to opis około 40 dziei (oczyw iście 
wszystko odnoszące się  do n iem ie ck ie j kultury  mu­
zycznej).

C ena te j książk i w ynosi: broszura rnk 4.60, opraw na 
w płótno: m k 5.60.

2. A L L G E M E IN E  P A D A G O G IK  UND M U SIK P A D A - 
G O G IK , przez D ra E b erh ard a  P reu ssn era . Nakład firm y 
Q uelle &  M eyer, L ipsk . — Tom  drugi „ B ib ljo te k i Mu- 
zyczno-Pedagogicznej", w ydaw anej przez prof. L eona 
K esten berga  w Lipsku . — Cena egzem plarza opraw nego 
mk 2 .80 ; opraw n. w płótno m k 3.60.

P rofesor K esten b erg , re feren t muzyczny przy m ini- 
sterju m  p ru skiem , w ybitny znaw ca na polu pedagogiki, 
zgrom adził około s ieb ie  grono najw ybitn ie jszych  fachow ­
ców pedagogów , aby po uzgodnieniu i u jed n o sta jn ien iu  
ich m yśli, urzeczyw istnić idealny cel muzyki z m etodą 
je j  nauczania. W ynik iem  te j pracy je s t  powyżej przyto­
czone dzieło D ra P reu ssn era , w którem  autor bada i po­
d aje  treściw ie  stosunek pom iędzy ogólną pedagogiką, 
a  pedagogiką muzyki, w ykład ając w sposób jasn y  i przy­
stępny stru kturę m uzycznej pedagogiki, je j  rozw ój orga­
niczny i d zisiejsze w ielostronne je j  zastosow anie. K siążkę 
podzielił autor na trzy rozdziały, a m ianow icie :

Rozdiz. I . :  „S tru ktu ra m uzyczno-pędagogicznej m yśli".
Rozdział I I . :  „ Id ea  pedagogiki m uzycznej.
Rozdział I I I . :  „U rzeczyw istn ienie idei w m etodzie".
Poczynając od rozdziału pierw szego, przeprow adza 

autor k onsekw entn ie  studjum  nad w ym aganiam i d zisie j­
szego nauczania, a u jm u jąc w pojedynczych przykładach 
zdania w ybitnych pedagogów , k ie ru je  m yśl do w łaści­
wego celu i u jed n o sta jn io n e j m etody nauczania. T ę myśl 
przew odnią rozw ija autor d a le j w rozdziale drugim  
i trzecim , w których jasn o  w ykłada so c ja ln ą  pedagogikę, 
łącznie idącą z estetyką i psychologja w w ykształceniu 
muzycznem.

K siążka o b e jm u je  całokształt dzisiejszych w ym agań 
w ykształcenia muzycznego, a problem y dotyczące sam ej 
nauki ja k  i uczącego, np. „czem pow inien być nauczyciel 
d la m uzyki i jego  zadanie n au czania", znajd u ją  w te j 
książce rozw iązania op arte na  ob serw acji nau ki w in ­
nych k ra jach , oraz na podstaw ie te o r ji i zdań daw nych 
mistrzów . Myśli i tem aty, zaw arte w tem dziele, wypro­
wadzą n ie jed n eg o pedagoga z b łędnego koła metod 
i praktyk, które n ie jed n o k rotn ie  nie d a ją  tak ich  wyni­
ków , ja k ie  przy d zisie jsze j nauce, pracy i w ysiłku dać 
powinny.

3. M E L O D IE L E H R E , przez W ald em ara W oehla. Tom 
trzeci „ B ib ljo te k i Muzyczno - P ed ag og iczn ej", w ydaw anej 
przez L eona K esten berga. — N akład firm y Q uelle & 
M eyer, L ipsk. — C ena egz. opraw n. mk 2 .— , oprawn. 
w płótno m k 2.80.

K siążka ta, ob e jm u je  43 stronic druku z przykładam i
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nutowymi, procz tego 16 stronic nut w osobnym dodatku, 
stanowiace przyktady pochodu melodyjnego, omawianego 
w ksiazce. Autor w dziele tym powzial zadanie nowego 
rodzaju, zaprawienie sluchu milosnika muzyki i nauczy- 
riela do melodyjnosci. W tym tez wzgledzie daje on 
w tresci i przyktadach praktyczne wskazowki, jak po- 
stepowac w elementarnej nauce muzyki, po mysli no-

S P IE W “ Nr. 72.

wego ksztaltowania sie metody muzyczno-pedagogicznej, 
opartej na podstawaeh instrumentalnych.

Kazda z powyzej wymienionych ksiazek napisana na 
podstawie najlepszej wiedzy nauczycielskiej i znawstwa 
fachowego, stanowi tak dla nauczyciela jak i ucznia mu­
zyki nadzwyczaj wartosciowa literature muzyczno-peda- 
gogiczna.

i

Alleyro.
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K o n s o l i d a c j a  ż y c i a  m u z y c z n e g o .

Z k ró tk ich  kom unikatów  prasow ych wiadomo już 
czyteln ikom , iż został zorganizow any „Z w iązek Spraw o­
zdawców M uzycznych", którego działalność rozciąga się 
na cale  państw o.

F a k t ten  posiada dla naszego życia muzycznego i dla 
rozw oju naszej kultury m uzycznej bardzo doniosłe zna­
czenie. N astąpiła bow iem  po d ziesięciu  latach  istn ien ia  
n iepod ległego państw a po raz p ierw szy konso lidacja  
prasy m uzycznej. Ja k k o lw ie k  organizacja  ta  o p iera  się 
na podstaw ie zaw odow ej, gdyż celem  zw iązku je s t obrona 
in teresów  zawodowych, m oralnych i m aterja ln ych  człon­
ków , n iem n ie j jed n ak  chodząca dotychczas luzem  kry­
tyka muzyczna p otrafiła  złączyć się  razem dla w spólnych 
celów. Stow arzyszenie stan ie  się  w ięc teren em  dla wza­
jem n ego zbliżenia się  członków , należących dotychczas 
często do w rogich obozów, co może w płynąć tylko zba­
w ien n ie  na konso lid ację  naszego życia muzycznego, 
które potrzebu je je j  tak  gw ałtow nie, ja k  może żadna 
z g ałęzi sztuki. O bserw ujem y bow iem  od szeregu lat 
system atyczny upadek w szystkich naszych czołowych p la ­
ców ek muzycznych, podtrzym yw anych jed yn ie  sztucznie 
drogą snbw encyj rządow ych lub sam orządow ych. Zda­
rza ją  się  w ięc i zdarzać będą coraz częście j w ypadki, 
w których tylko so lid arna postaw a ca łe j stołecznej kry­
tyki m uzycznej będzie w stanie uratow ać daną instytucję 
od ostatecznej zagłady. Zw iązek stanow ić będzie podatny 
teren  do w yrów nania różnic zapatryw ań, k onso lid acji 
i zajm ow ania zgodnego stanow iska w obec pew nych za­
sadniczych faktów  i zdarzeń życia muzycznego. T ak a 
d ziałalność dośrodkow a, w chodząca w m ie jsce  dotychcza­
sow ej odśrodkow ej, jak k o lw iek  statutem  nie przew idzia­
na, będzie jednym  z n iew ątpliw ych rezultatów  zrzesze­
nia s ię  — i to rezultatem  w agi pierw szorzędnej.

Ja k k o lw ie k  w ięc zasadniczym  celem  związku jest 
obron a in teresów  zaw odow ych członków , — to jed n ak  to 
zbliżenie się  w zajem ne na podłożu m aterja ln em , po uzy­
skaniu  najod pow ied niejszych  w arunków  pracy i płacy, 
prow adzić będzie w lin ji p ro ste j do zbliżenia na teren ie  
idealnym , który  dla w szystkich członków  stanow ić będzie 
serdeczne um iłow anie sztuki m uzycznej, w e w szystkich 
je j form ach i k ieru nkach . Że tw órczość muzyczna polska 
otaczana będzie sp ec ja ln ą  pieczołow itością, dowodzi w y­
bór na p ierw szego p rezesa Zw iązku znakom itego kom ­
pozytora, a zarazem  jed nego z n a jb ard z ie j wpływowych 
członków  „Stow arzyszenia W spółczesnych Kom pozytorów 
P o lsk ich ", A dam a W ieniaw skiego .

T ak  w ięc  zestal zrobiony pierw szy kro k  w k ieru n ku  
kon so lid acji stosunków  panu jących w naszym św iecie  
muzycznym. R eszta zależy od d obrej w oli i sum y w ysił­
ków  członków .

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
PAŃ STW OW Ą N AGRO DĘ M UZYCZNĄ M inisterstw a 

W. R. i O. P . przyznano w dniu 10 lutego b. r. K arolow i 
Szym anow skiem u za kon cert sm yczkow y, w ykonany po 
raz p ierw szy w W arszaw ie w r. 1926. D nia 22 b. m. 
w poluduje, w d ep artam encie sztuki w W arszaw ie, 
p. dyr. depart. Jastrzęb ow sk i w ręczył w im ien iu  p. m i­
n istra  K aro low i Szym anow skiem u nagrodę w obecności 
w szystkich w spółpracow ników  departam entu.

N A G RO D Y Z F U N D A C JI P A D E R E W SK IE G O . Do
noszą z B ostonu: Nagrody z fu nd acji P ad erew skiego  za 
najlep szy  utw ór muzyczny na o rk iestrę  i za najlepszy 
utw ór sm yczkow y przyznane zostały: p ierw sza w sum ie 
1000 doi. p. H. L. H eniot z Chicago, druga w kw ocie 
500 dolarów  p. H. H um phrey z Bostonu.

N A G RO D Y M UZYCZN E. Ju bileu szow y fundusz im. 
Sm etany w B ern ie  w sum ie 30.000 koron, podzielony 
został pom iędzy kom pozytorów  E m ila  A ksm ana za dru­
gą sym fonję (10.000 koron) i B . W om acka za k a n ta tę  
(8.000 koron) i k ilk u  innych muzyków.

M IĘD Z YN A R O D O W Y  FE ST IW A L  M U ZYCZN Y w r. 
1829. Co roku odbyw ają się  — ja k  w iadom o — m iędzy­
narodow e festiv ale  m uzyczne, m ające  na celu  przedsta­
w ien ie  najceln ie jszych  utw orów  muzycznych w spółcze­
snych kom pozytorów . Fest.ivale tak ie  odbyły się  już 
w Pradze czesk ie j, w Salzburgu i w innych m iastach. 
Z p olskich  kom pozytorów dano poznać zagranicy utwory 
Szym anow skiego i Tansm ana (p o lsk i muzyk, przebyw a­
ją cy  stale  w P aryżu). W  r. b. festiv al muzyczny odbę­
dzie się  w G enew ie m iędzy 11— 14 kw ietn ia . Program  
ob e jm u je  szereg n iezw ykle ciekaw ych utw orów  w spół­
czesnych kom pozytorów  fran cu skich , n iem ieck ich , cze­
skich , h iszpańskich  i in. Z p olskich  kom pozytorów wy­
stąpi znany dobrze, muzyk Je rz y  F ite lb e rg , lau reat k ilku  
polskich i zagranicznych konku rsów  muzycznych. Na 
festivalu  w ykonany będzie jeg o  „K w artet sm yczkow y".

P IE R W S Z E  O RATO RIUM  NARODOW E PO LA K A  
W A M E R Y C E . Na jednym  z obchodów D ziesięcio lecia  
P o lsk i O d rod zonej' w Stanach  Zjednoczonych zaprodu- 
kow ano w m ieście  M acanagua oryginalną „o p erę" ro­
daka naszego ks. Ja n a  Suchosa, który stworzył rodzaj 
oratorjum  narodow ego, zatytułow anego „O perą U nji wy- 
chodżtwa z P o lsk ą". D zieło to patrjotycznym  program em  
zyskało w śród słuchaczy w ielk i sukces, a  po przedsta­
w ieniu  w ysłano do P rezyd enta M ościckiego pism o z wy­
razem  hołdu i z ośw iadczeniem , że zebran i uw ażają 
„o p erę" tę za sym bol U n ji M acierzy z polskiem  wychodź- 
tw em  w A m eryce i p ragnęliby , aby  który z kom pozyto­
rów p olskich  zechciał napisać podobnej treści „ o p e rę " 
z odw rotnym  tytułem , t. j. „O pera w iecznej U n ji P olski 
z w ychodźtw em ". Ten nieco może naiw ny dezyderat je s t 
wym ownem św iadectw em  przyw iązania i tęsknoty roda­
ków naszych za O ceanem  do ojczystej ziem i.

OBROŃMY A U TO G R A F CH OPIN A! W  dniu 8 m arca 
b, r. znana antykw arjuszow ska firm a b erliń sk a  „Leo 
L iep m an n " urządza licy tac ję  autografów  muzycznych, 
wśród których znajdą się  m. in. n astęp u jące  sen sac je : 
m anuskrypt Schu bertow skiego „ E rlk ó n ig a ", d a le j m anu­
skrypt jeg o  p ieśn i „D ie V erfeh lte  Stu n d e", tudzież kom ­
pozycji „V erg iss  m ein n ich t". Na licy tac ję  w ystaw ioną 
m a być rów nież M endelsohna partytura 42 P salm u , Mo­
zarta „D ueti.no" z „T ytu sa" i jed en  z autografów  B eetho- 
vena. N ajseńsacy jn ie jszym  je s t d la nas fakt, iż wśród 
przeznaczonych na licy tac ję  autografów  muzycznych zn a j­
duje się  rów nież Szopena polonez op. 53 A s-D ur, za­
opatrzony w łasnoręcznem i popraw kam i i notatkam i n a j­
w iększego naszego kom pozytora. S fery  muzyczne polskie 
pow inny stanowczo p ostarać się  o to, aby cenny ten i tak  
bardzo pam iątkow y dla nas autograf, zakupiony został 
przez P olaków  i n ie  przeszedł w obce ręce.

NIEZNANA O PE R A  M E Y E R B E E R A . C órka znanego 
kom pozytora M eyerbeera, baronow a A u d rian , podała do 
w iadom ości p u blicznej, że wr spuściźnie po kom pozyto­
rze odnaleziono now ą operę p. t. „ Ju d yta". Rodzina
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M eyerbeera  chce tę operę ogłosić, jednakow oż dopiero 
po w ydaniu w yczerpu jącej b io g ra fji kom pozytora.

Z TA JE M N IC  W Ł O SK IC H  S K R Z Y P IE C . Na m iędzy­
narodow ej w ystaw ie m uzycznej w G enew ie, inżynier 
fran cu sk i Luc. G allioanne, przedstaw ił skrzypce uznane 
za najlep sze z pom iędzy 51 konkurentów  z całego św iata. 
Ja k o  ob jaśn ien ie  tak niezw ykłego pow odzenia podał 
w ystaw ca od nalezienie przez niego w jak ich ś  archiw ach 
rękopisu  w łoskiego z roku 1716, zaw iera jącego przepis 
przyrządzania lak ieru  krem ońskiego. Po k ilku letn ich  
próbach  dośw iadczalnych zdecydow ał się  on w ystaw ić 
w G enew ie skrzypce, zbudow ane na zasadach akustycz­
nych, ustalonych przeiz badania instrum entów  krem oń- 
sk ich  i pokryte lak ie re m  w edle odnalezionego przepisu. 
Oprócz tak w spaniałego w yniku konkursow ego w G e­
new ie, m istrz Leopold A uer, oraz in n i znakom ici skrzyp­
kow ie w yrazili szczery podziw dla instrum entu, którego 
dźw ięczność nie ustępu je skrzypcom  staro-w łoskim .

NOWA K O N ST R U K C JA  FO R T E P IA N U . W w iedeń­
sk im  k lu b ie  naukow ych zadem onstrow ano przed k ilk u  
tygodniam i now oskonstruow any fortepian . Nowy ten wy­
nalazek przewyższa w szystkie dotychczasowe z ostatnicii 
lat d ziesiątek  pod w zględem  praktyczności. Ma on m ia­
now icie tę zaletę, że zm niejsza trudności techniczne przy 
w ykonyw aniu utw oru, p rzyn ajm n iej o sześćdziesiąt p ro­
cent, a  przytem  nie w pływ a abso lu tn ie u jem n ie  na stro­
nę artystyczną. W ynalazcą tego instrum entu je s t n ie jak i 
Moor, zaś pom ysł wykonamy został przez jed n ą  z p ary ­
sk ich  fab ryk  fortepianów . Na pierw szy rzut oka nowy 
fo rtep ian  n ie  różni s ię  zupełnie od naszych obecnych 
fortepianów . Obie k law iatury  sto ją  do s ieb ie  w stosun 
ku, jak ieg o  dotąd nie w ykom binow ał żaden z re fo rm a ­
torów  fortepianow ych. Ułożone są bow iem  stopniowo, 
je d n a  za drugą. D olna nie różni się  niczem  od k la w ia ­
tury dotychczasow ej i tak  sarno, ja k  dotąd, można na 
n ie j w ykonać Chopina, L iszta, M ozarta i B eethovena. 
G órna k law iatu ra  je s t  tak  przym ocow ana, że dolny k la ­
w isz łączy się  dokładnie z takim  sam ym  klaw iszem  
górnym . Różnica polega na tem , że górny k law isz wy­
d a je  ton, któryby się  uzyskało przy naciśn ięciu  w yższej 
oktaw y k law iatu ry  dolnej. Z am iast b rać  oktaw ę, co 
rę k ę  męczy i nadw yrężą, uderza się  dwa k law isze nad 
sobą leżące, osiąga jąc ten sani efekt. Nawet b iegły  p ia­
n ista n atra fia  n ieraz na trudności przy chw ytaniu ak or­
dów lub przy w ykonyw aniu szybkich m elodyjnych wa- 
r ja cy j. W szystkie te niedogodności upraszcza n ieskom ­
plikow any, a  jed n ak  zdum iew ający pom ysł Moora.

D la artystycznego dźw ięku tonów obojętn em  jest, czy 
p ian ista  zużywa na w yw ołanie ich pełnego brzm ienia  
m n ie j lub w ięce j en erg ii, a  na jw ażn iejsze  to w rażenie, 
ja k ie  w irtuoz w yw iera grą  sw oją  na słuchaczach. A im 
ła tw ie j tony płyną, lern w iększy podziw budzą u słu­
chaczy. Je d n o  jed n ak  należy m ieć zastrzeżen ie: pew ne 
rytm iczne efekty  gry fortep ian ow ej, k tóre na s ta re j k la ­
w iaturze w ypływ ają dzięki budow ie rę k i sam e z sieb ie , 
na  nowym instru m encie  będą m usiały być w ystudjow ane 
sp ec ja ln ie . Gdy s ię  te j spraw ie dokładnie przyjrzym y, 
skonstatu jem y, że je s t to niezw ykły pom ysł: techniczny 
w ynalazek przeciw ko technice. J e ś l i  w ejdzie w pow szech­
ne użycie, to w yw oła przew rót w nauczaniu gry na  fo r­
tep ian ie . D aw n ie j by ła  strona techniczna rzeczą pobocz­
ną, a m uzykalność w ysuw ała się  na  plan pierw szy. D o­
p iero  z biegiem  la t i n ad ejściem  czasów  w ielk ich  muzy­
ków  pośw ięcono w ięce j uw agi technice m uzycznej, tech­
nice, k tó ra  d zisia j bod aj czy n ie  za bardzo w ybiła się  
na czoło.

Ś P IE W " Str. 15

„SU P E R P IA N O " (n ad fo rtep ian ), nowy w ynalazek 
E m ery k a  Sp ielm ana. W  styczniu b. r. odbył się  w W ie ­
dniu w sali „K u ltu rbu nd u " p ierw szy na św iecie  k o n ­
cert „nad fortepianow y". Znany kom pozytor operow y 
E rich  W olfgang K orngold w ygryw ał im prow izacje na 
„Su p erp ian o ", który w yzyskując ostatn ie wyrazy techniki, 
niczem  n ie  uchybia sztuce, co w ięce j, um ożliw ia je j  roz­
pow szechnianie, a zarazem  zachow uje — mimo e lek try ­
fik a c je  odtw órczości — w ysoki poziom indyw idualnego 
artyzmu.

„Su p erp ian o " w ygląda ja k  zw yczajne p ianino i tylko 
elektryczne połączenia, prow adzące do głośn ika, w sk a ­
zują, że m am y do czynienia z n ieznaną dotychczas me 
chaniiozną i elektryczną k on stru k cją  now ego instrum entu 
muzycznego. A kiedy słyszym y pierwrsze dźw ięki, je ­
steśm y oczarow ani: cudowna b arw a i pełn ia  tonu „nad- 
fo rtep ian u " działa ja k  m uzyka sfer...

Instru m ent „Su p erp ian o " p rze ją ł ze zwyczajnego 
fortep ian u  jed y n ie  k law iaturę. Tony pow stają jed nak  
zupełnie in aczej — n ie  drogą m echaniczną, a le  za po­
średnictw em  św iatła  i elektryczności. D uszą „nadforte- 
p ian u " je s t  kom órka selenu , p ierw iastka, k tóry  — ja k  
wiadom o — posiada tę w łaściw ość, że może przem ien iać 
św ietne im pulsy w prąd elektryczny. Każdem u k la w i­
szowi odpow iada źródło św ietln e  — są n iem i m ałe e le k ­
tryczne lam pki. Przez n aciśn ięcie  klaw isza n astęp u je  
p io je k c ja  źródła św ietlnego na kom órkę selenow ą. 
D zie je  się  to przy pomocy m ałego elektrom otoru. Prądy 
elektryczne, pow sta jące w kom órce selenu , zostają 
w ru rkach  radjow ych w zm ocnione i g łośnikiem  w ysłane 
w św iat.

„Su p erp ian o " otw iera now e, n ieograniczone możli­
wości d la kom pozytorów  i reprodu kujących  artystów . 
Przez m ieszan ie dźw ięków  um ożliw iona je s t se r ja  n ie ­
znanych dotychczas barw  fonicznych. Je s t  to m ożliw a — 
jed y n ie  przez zm ianę szybkości w obracaniu  się  mo­
toru — transpozycja utw oru muzycznego w inną tonację , 
bez zm iany sposobu gran ia . Oprócz jego  można na „nad- 
fortepiainie" w ytw arzać dźw ięki, ja k ie  dotychczas wy­
dobyw ano tylko z instrum entów  sm yczkowych, albo dę­
tych. „Su p erp ian o " o siln ie jszym  m otorze i lam pkach 
może zastąpić m ałą ork iestrę . A w końcu będzie ono, na 
w ypadek fab rycznej produkcji, znacznie tańsze od zwy­
kłego p ianina.

0  jeszcze jed nem  znaczeniu tego doniosłego — tak 
w dziedzinie tech n ik i, ja k  i m uzyki — w ynalazku godzi 
się  w spom nieć: n ie będziem y zm uszeni słuchać m ono­
tonnych, w ielogodzinnych ćw iczeń na fo rtep ian ie  — n ie­
znośnego brzd ąkan ia, k tóre nerw ow ego człow ieka w n ie­
m ałą w praw ić może p asję . G łośnik  „S u p erp ian a" można 
bow iem  w yłączyć i zastąpić słuchaw kam i, ja k  przy rad ju , 
tak  że początkujący będ ą m ogli ćw iczyć i uczyć się , bez 
n ęk an ia  sw oich bliźnich, bow iem  tony słyszeć będą ci 
tylko, którzy m a ją  nałożone słuchaw ki, a w ięc uczeń 
sam , nauczyciel, w zględnie dobrowrolny słuchacz. „Su p er­
p ian o" je s t  zatem  „n iem ym " instrum entem , który umo­
żliw i koncertow anie w domu pryw atnym  także w nocy.

OGÓLNO - P O L SK IE  ZAW ODY KO N KU RSO W E MAN­
D O LIN ISTÓ W . Związek .Stowarzyszeń mandolinistów 
w Poznaniu urządza podczas Pow. W ystaw y K rajow ej 
w Poznaniu w dniu 11 sierpnia w auli Uniw ersytetu Po­
znańskiego wielkie og ó ln o -p o lsk ie  zawody konkursowe, 
w których  wezmą udział tow arzystw a mandolinistów, zrze­
szone w Związku. Znana ze swej ofiarności firma E . Bam- 
ber w Poznaniu .ofiarow ała na  konkurs w artościow y puhar 
jak o  nagrodę wędrowną. Konkurs orkiestr będzie połą-.
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czony z popisami dla solistów, dla których również wy­
znaczono 3 nagrody. W szelkich inform acji o konkursie 
udziela Polski Związek Stow arzyszeń Mandolinistów, 
Poznań III, ul. Śniadeckich L. 12.

K O M PR O M ITA C JA  SĘ D Z IÓ W  m iędzynarodow ego 
konkursu muzycznego. W niezw ykły sposób zażartow ał 
sob ie  z sądu konkursow ego kom pozytor szw edzki Kurt 
A tterberg , który  niedaw no zdobył pierw szą nagrodę na 
międzynarodowym  konku rsie  kom pozytorskim  im. Schu-
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berta , ogłoszonym przez am eryk ań sk ie  towarzystw o „Co­
lu m b ia". Nagroda w ynosiła w ysoką sum ę 2.000 funtów 
szterlingów .

D zieło lau reata  zostało w ykonane w Londynie i przy­
ję te  przez całą  krytykę z w ielk iem i pochw ałam i.

O becnie A tterb erg  ogłosił list, w którym  ośw iadcza, 
iż tw orząc sw ą sym fonję, wypożyczał różne je j  części 
z utw orów  innych kom pozytorów , a całą  sw ą pracę kon­
kursow ą w ykonał tylko w celach  żartu.

W e  w ł a s n y m  n a k ł a d z i e  u k a z a ł y  

M ikołaj G om ółka.

M e l o d j e  n a  p s a ł t e r z  p o l s k i
z  r .  1 5 8 0

w y d ał D r Jó z e f  R e is s , K ra k ó w  1 9 2 7 .

„Melodje na psałterz polski" wytłoczone zostały w ilości 
250 egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty 

w broszurę nićmi z kartonow ą okładką.
Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

T o n a c j e  k o ś c i e l n e
podręcznik dla stud ju jących  muzykę kościelną, z przykła­
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów 

kościelnych. —  Ułożył Roman Ferek.

Broszura objętości 96 stronic. —  Cena zł. 1.50.

Broszura ta  m a n a  celu zaznajomienie każdego z w y­
konawców muzyki kościelnej z trybami kościelnym i i ich 
właściwościami, k tóre znachodząc się w powszechnie uży­
wanych m elodjach kościelnych, d ecydują o właściw ości 
i charakterze pieśni kościelnej.

Ileż to razy zdarza się, że nawet w ybitniejsi organiści, 
towarzysząc pieśni kościelnej na organie, wprow adzają do 
harm onizacji wyszukane akordy, dyssonansowe, niezgodne 
zupełnie z powagą pieśni i kościoła, chcąc w ten sposób 
zaznaczyć swą szeroką wiedzę i praktykę harmoniczną.

E fek t jednak tych usiłowań je s t przeto wręcz przeciwny. 
K to  w towarzyszeniu organem chorałowi wprowadza har- 
monje obce i niewłaściwe, ten w ydaje tylko sobie świa­
dectwo ubóstwa, że muzyki kościelnej zupełnie nie stmtjo- 
wat i z właściw ościam i melodyj kościelnych, mimo swej 
wiedzy, nie zapoznał się wcale.

Broszurka „Ton acje  kościelne" częściowo usunąć może 
tak często popełniane przez organistów błędy, jest ona 
dopiero wstępem do dalszych wydawnictw, które w wzo­
rowym opracowaniu na podstawie zasad tonacyj kościel­
nych w krótce drukiem się ukażą.

s i ę  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a :

P i e ś n i  l u d o w e
ziemi krakow skiej, według zbiorów Oskara K olberga,
na chór męski 3 i 4-g-tosowy a capella, w myśl programu 
Min. W yznań R elig ijnych  i Oświecenia Publ., dla użytku 

młodzieży szkól średnich i chórów am atorskich 
opracow ał: Kazimierz Garbusiński, nauczyciel IX . Gimn. 
państwowego w Krakow ie. —  Zbiór ten zawiera 23 pieśni 

oryginalnych. —  Cena partytury zł. 2

P i e ś n i  k o ś c i e l n e
dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych 
i chórów am atorskich, na chór mieszany lub na jeden 
i dwa głosy z towarzyszeniem organu —  opracow ał 

Prof. Kazimierz Garbusiński.
Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tem 5 kom plet­

nych Mszy. __ Cena partytury zt. 3.

P i e ś n i  p o p u l a r n e
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży szkół 
średnich, powszechnych i chórów am atorskich. Na chór 
mieszany ze szczególnem uwzględnieniem skali głosów 
chłopięcych w myśl programu Min. W yznań R elig ijnych  

i Oświecenia Publicznego —  opracow ał:
Prof. Kazimierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 29 pieśni, w którym  bogaty wybór 
stanow ią pieśni nadające się na wieczorki, popisy, imie­
niny i t. p. uroczystości. —  Cena partytury wynosi zł. 3 .

K a n t a t a
„ N i e c h a j  z  p o l s k i c h  n a s z y c h  p i e r s i “

słowa i m uzyka Rom ana F e r k a ,  na chór szkolny 
2-gł'OSOwy z dywizjami, z towarzyszeniem fortepjaira. 

CENA ZŁ. 1.50.

A b o n e n c i  s k ł a d a ją c y  c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę ,  o t r z y m u ją  n a  w y m ie n io n y c h  w y d a w n ic t w a c h  3 0 %  r a b a t u .

W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  k ie ro w a ć  n a le ż y  w p ro st pod a d re se m  :

W Y D A W N I C T W O  „MUZYKA i ŚP1EW“ K r a k ó w ,  n i .  ś w .  K r z y ż a  1 1

K o n t o  P .  K . O . K r a k ó w  4 0 0 .8 8 3 .

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


